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Reaakter gczeg, YE KONARSKI. 


W Uhnowie pow. Rawa ruska wymordowano rodzinę złożoną 
z ojca, matki i 3-letniego dziecka. 
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POWRÓT DELEGACJI POLSKIEJ 
Z KOWNA. 

Warszawa, 13 maja. (Tal G. P> W 
medziele wieczorem pociągiem gdan- 
akim powróciła z Kowna delęgźni I 
polska pot przewodnictwem naczelnika 
Hołówki. Na. dworóu oczekiwali dele- 
gację wyżsi urzędnicy ministerstwa 
spraw zagranicznych zD. radcą Szum- 
lakowskim na czele. 


W RUMUNJI NIE BĘDZIE ZMIANY 
RZĄDU. 

Bukareszt 13. maja. (Tel. G. P.) W tu. 
tejszych kołach rządowych kategorycznie 
zaprzeczają pogłoskom rozpowszechnia- 
nym przez niektóre dzienniki, © rzekomo 
mającej nastąpić zmianie rzadu. Koła te 
stwierdzają, iż rząd ohecny pozostaje 
przy władzy, pragnąc uzyskać pożyczkę 
dla kraju, oraz przeprowadzić stabiliza- 
cję finansową. 


KRÓL AFGANISTANU WYJECHAŁ 
NA KRYM. 

Leningrad, 13 maja. (Tel. 
niedzielę o godz. 17 król i królowa Af- 
ganistama odjechali na Krym. Parze 
królewskiej towarzyszy w podróży po- 
seł Karachan. Przed odjazdem król 
zwiedził Akademję nauk, gdzie zapo- 
znawał się z raaterjałami mającymi 
«wiązek z zagadnienieny rolnictwa w 
Afganistanie. 
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MIĘDZYNARODOWY. KONGRES KLI- 
MATOLOGJI W BUKARESZCIE. 

Warszawa 13. maja. (Tel. G. P.) Dnia 
21. maja rozpoczynają się w Bukareszcie 
obrady piątego międzynarodowego kon- 
gresu klimatologji nadmorskiej, pod pro- 
tektoratem królowej wdowy rumuńskiej 
Marji. Obrady toczyć się będą kolejno w 
Bukareszcie, Konstancy i szeregu więk- 
szych zdrojowisk ramuńskick. Związek 
uzdrowisk polskich organizaje delegację 
polską, w skład której wejdzie około 
14 osób. 


pezas dwskusj: 
„dotyczącej reformy wyborczej, 
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Mussolini zapowiada Włochom 


wspaniałą przys ł ów za 50 lal. 


Rzym, 13. maja, (Tel. G. P). Na 
wezorałszem posiedzeniu senat pod- 
rad projektem ustawy, 
zabrał 
głos Mussolini, zaznaczając między 
innemi: Proekt ustawy w sprawie re- 
formy wyborczej nie jest bynajmniej 
narzędziem dla uzyskania parlamentu 
o ednoliiem zabarwieniu. Frojekt u- 
sidwy ma swole uzasadnienie: w uzna- 
niu syndykałów jako Orgimów prawa 
publicznego, co oznacza, że syndykat 
nie jest poza pańsłwem, nie jest prze- 
ciwko państwu, lecz jest uznany przez 


| państwo i przez to sama reprezentuja 
| wszmnikie warstwy snałeczne 
W końcu przemówienia Mussolini o- 
| świadczył, że łatwo jest dziś przewidzieć, 
| jaka wspaniała przyszłość czeka Włochy 
| w okresie najhliższych pięćdziesięciu lat, 
zwłaszcza jeżeli trwać będzie zgoda mię- 
| dzy obywatelami i jeżeli państwo będzie 
| nadal arbitrem w sprawach politycznych 
| i społecznych, jeżeli wszystko będzie w 
państwie, a pic poza państwem. 
Przemówienie premjera przyjęte byla 
długotrwałemi oklaskami. 
W głosowaniu, które następnie zarzą- 
dzono, senat przyjął projekt ustawy. 


Wizyta Benesza w Berlin:u 


BĘDZIE MIAŁA CHARAKTER PRYWATNY. 


Praga, 13 maja. (Tel. G.P) W 
Zig., donoszącej, że minister Bemesz 
orzeciwieństwih do informacji „Vost. 
Zig., doneszacej, 
idąc za radami udzielonemi mu w Pa- 


ryżu i Londynie, zamierza omówić z | 
minisłrem Słresemannem projekty do- | 


tyczące federacji naddnnajskiej, „Pra: 
ger Presse“ podkreśła ściśle prywatny 
charakter podróży ministra Benesza, 


ża minister Benesz | 


|, zaznaczając, że pobyt jego w Berlinie 
| nie mógłby miać w żadnym razie cha- 
i raktere wizyty oficjalnej.  . Prager 
Tageblatt“, jak twierdzi na podstawie 
| informaci ministerstwa spraw zagra- 
nicznych, podaje, że minister Benesz 
powróci do Pragi 24 maja, po wizycie 
| w Berlinie, gdzie zamierza zabawić 2 
| względnie 3 dni. 

! UJE. 


DOFOCZNY zazo Strzelców w WOrSZawie. 


WZIĘŁO W NIM UDZIAŁ 2000 DELEGATÓW. 


Warszawa, 15 majia. (Tel. G. Pò 
Dzistał w sali Towarzystwa urzędni- 


ków państwowych odbył się doroczny | 


zjazd Związku Strzeleckiego przy u- 
dziale około 3.000 delegatów oddziałów. 
Zjazd ten zaszczycił swoją obecnością | 


| Prezydent Rzpliłejj któremu zebrani 
zgotowali gorącą owację. Rząd repre- 
zentowa! ; pan minister spraw wewn. 
| Składkowski i minister W. R. i O. P 
| Dobrucki, Zjazd zagaił prezes Związ- 
ku dr. Pinski, W imienin radu Zjaził 


. 


| 


, w czasie pokoju 


powitał min, Składkowsałi,  sitwierdzar 
iac. ze rząd widzi w Związku Strzele- 
ckim ostwę myśli państwowo-twórczej 
| kadrę dzielnych o- 
brońiców ojczyzny na wypadek iwofrtv. 
Następnie zabral głos ppułk. Ulrych, 
przem scekretatz generalny Związku, o- 
raz komendant główny Kierzkowski 
złożył: sprawozdania. 
DEEE jawie 
SUKCESY POLSKICH JEŹDŹCÓW 
W BRUKSELI. 

Brnkscja 15, maja. (Tel. G. P) W 
drugim konkursie hippicznym, w którym 
wzięło udział 160 koni, siódmą nagrodę 
zdobył rotm. Królikiewicz, 11.te miejste 
zajął por. Szosłand. Pierwsze miejsca 
zajęli Anglicy. 

REY EM 

AWANTURY PRZEDWYBORCZE 

W BERLINIE. 

Berlin 13. maja. (Tel. G. P.) Ostatnia 
niedziela przedwyborcza w Berlinie mia- 
ła przebieg bardzo burzliwy. W licznych 
punktach miasta doszło do awantur i 
starć, prowokowanych przez  Stahlhel- 
mówców, którzy usiłowali demonstrować 
oraz napadać na przechodniów. Przeciw 
Stabiheimowcom występowały wszędzie 
oddziały policji. 

—p— 

WSPANIAŁY SUKCES MŁODOCIA- 
NEGO  PIANISTY POLSKIEGO kj 
BERLINIE. 

Berlin, 13 maja. (Tel. G. P) Odbył 
się tu recital fortepianowy  młodzau!- 
kiego krakowianina, 1l-letniego Ta- 
dzia Stełańzkiego, ucznia prof. Krzy- 
gztałowicza. Młody pianista wykonał 
szereg utworów Chopina, Liszta i De- 
bussyego. Publiczność nagrodziła mło- 
dego ariyste hucznymi oklaskami. 
Prasa niemiecka podkreśla nierwykłą 
precyzję i głębokie odczucie w grze 
Tadzia Stefańskiego, roknjąc mu jak 
najlepsze nadzieje na przyszłećć. 

— — -- 
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Arosztowane nieh?zpiecznaj elerzyżiki 


grasuiącej od lal na Druku IWOWSA M. 


JEST NIĄ PODEJRZANA OSOBISTOŚĆ Z BIELSKA, —- SZPIEG CZY TYLKO 


BOCHSTAPLERKA? — 


ARESZTOWANA ZA OKRADZENIE BELGLUSKIEGO 


OBYWATELA. 


Lwów, 14. maja. 

(—. Na bruku lwowskim kręciła 
mę od kilku lat podejrzana osobi- 
_słość, niejaka Apolonja Gąsiorek, Nie- 
wiasta ta w wieku około lat 30, od da- 
wna już swym dziwnym trybem życia 
uwióciła na siebie uwagę władz bez- 
pieczeństwa, które miały ją na oku. 
Ustawicznie  rmieniałą mieszkanie, 
które służyło jej tylko połowicznie — 
gdyż rzeczy swoje w dwu walizach 
stale przechowywała w garderobie ko- 
_ lejowej na dworcu głównym. a równie 
, często zmieniała swych przygodnych 
kochanków. 

Tuformacje na temat jej przeszło- 
ści, oraz obecnego zajęcia i Źródła u- 
trzymania, coraz bardziej stawiały ją 
w zagadkowem świetle, do tego stop- 
nia nawet, że przypuszczano, że gaj- 


muje cię ona Ezpiegostwem. Czy istot- 
nie podejrzenia te są słuszne, okażą 
dalsze dochodzenia. Tymczasowy re- 
zultat badań policyjnych ustalił, że A- 
polonja Gąsiorek, pochodząca z Biel- 
ska, jest aferzystką w wielkim stylu 
i Stoi ma czele szajki hechszłaplerów. 
Onegdaj otrzymała policja doniesienie 
pewnego artysty 2 Poznania, abywate- 
la belgijskiego, p. M., oskarżające Apo- 
iomję Gąsiorek e okradzonie go. 

Hochszłaplerkę aresztowemo, a dal- 
sze dochodzenia niewątpliwie ustalą 
bliższe szczegóły działalności tej afe- 
rzystki, 


WROGO TE 2 
każdy powinien zostać 
członkiem L. 0. P. P. 


Rzeź rodziny żydowskiej 


Tajemnicze bastjal kie w mordowanie rodzi y krawca złożsnej 
z męża, żony i 3-letniego dziecka. 


FALA POTWORNYCH ZBRODNI W MAŁOPOLSCE. — STRASZLIWA WIEŚĆ O RZEZI RODZINY KRAWCA ANSA PO- 
STAWIŁA NA NOGI CAŁE MIASTECZKO. — TŁEM ZBRODNI RABUNEK CZY ZEMSTA. — ENERGICZNE DOCHODZE- 


4 Lwów 14. maja. 

(--) Fala krwi rozłała się po Małopol- 
sce, budząc odrazę i wstręt, a równocześ- 
nie szerząc strach, panikę. W ostatnich 
czasach szpalty pism małopolskich prze- 
pełnione są ópisami zwierzęcych zbrodni, 
które mnożą się w szalonem tempie i we- 
szły niejako w modę. Raz po raz dowia- 
dujemy się o 

krwawych aktach zbrodniczych, 
które potwornóścią swoją mrozą wprost 
krew w żyłach. 

Jeszcze społeczeństwo małopolskie nie 
zdążyło przetrawić wrażenia z dwu głoś- 
nych w ub. tygodniu procesów we Lwo- 
wle, które ociekały krwią i budziły nie- 
smak i odrazę w najwyższym stopniu, a 
już wczoraj wieczorem nadeszła wiado- 
mość 

o potwornej rzezi 
całej rodziny rzemieślniczej w Uhnowie, 
w powiecie rawskim i wywołała wprost 
wstrząsające wrażenie. 

Oło w niedzielę rano zawiadomiona 
została Powiałowa komenda Policji Pań- 
stwowej w Rawie Ruskiej 


o potrójnem morderstwie 


popełnionem w nocy z 12. na 13. bm. w 
Uknowie na rodzinie żydowskiego kraw- 
ca Ansa. Wdrożone natychmiast docho- 
dzenia zdołały narazie ustalić jedynie 
stan faktyczny, a samo tło tej zbrodni, 
która w całej akolicy wywołała niebywa: 
łe poruszenie, pozostaje jeszcze zagadką, 
od której rozwiązania zależne są losy dal- 
szych dochodzeń. 

Przybyłym funkcjonarjuszom policyj- 
nym przedstawił się okropny widok. W 
sypialni znalezione”na ziemi leżącą 

żonę Ansa i jej 5-letnie dziecko 
z głowami rozhitemi od nderześg ostrzem 
siekiery, a w przyległej ubikacji leżał bez 


Oaia na ajosobność d.a tych którzy nie widzieli wie ke a 


dramatu erotycz. p. A 


GIEŁDA MIŁOŚCI 


W gł. rol IGO SYM Zniżki Oaea Na 
l- zy seaus c ny wstępu 
<uro we w erek z po odu yan > rtu 
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NIA POLICYJNE. 
życia, mając dwie duże rany na tyle gło» 
wy krawiec Ans. Tych troje w bestjalski 
sposób zamordowanych osób, stanowiło 
całą rodzinę. Na miejsen nie zauważono 
żadnych śladów  popeinionego raknnku. 
Zachodzi zatem podejrzeriie, że zbrodni 
tej 
popełniono z zemsty. 
Na potwierdzenie tej hipotezy brak rów- 
nież narazie jakichkolwiek danych. Wła- 
dze policyjne z powiatowym komendan- 
tem P. P. w Rawie rnskiej kom. Duhbłew. 
skim na czele przystąpiły z całą energją 
do wyświetlenia zagadki tajemniczego po. 


pa 


at a Wz 


trójnego morderstwa na rodzinie Ansów, 
oraz do njęcia jego sprawców. 

Świeża ta ohydna zbrodnia, będąca je- 
dnem ogniwem w długim łańcuchu krwa- 
wych aktów, których jesteśmy świadka- 
mi w ostatnich czasach, powinna wresz- 
cie otworzyć oczy społeczeństwu i skło- 
nić je do podjęcia akcji zaradczej. W 
pierwszym rzędzie powinni się nad tem 
zjawiskiem zastanowić sędziowie zawodo. 
wi, jak i ohywatejsey, czy ferowane 


przez nich ostatnio wyroki nie dają bodź- 
ca jednostkom © małej 
moralnej do popełniania zhrodni. 


wartościowości 
` 


sięcy, — że pozwała narzuconemu 
miastn Komisarzowi uprawia gospo- 
darke zgubną i niszczycielską tak dla 
gminy, jakież i mieszkańców, wzywa 
Sejm i rząd, by bezwłocznie uchwalo- 
no 1 wpmewadzono ustawy samorządo- 
we przy zachowaniu zasad demokra-, 
cji, tj. b-przymiotnikowej ordynacji 
i rozp'sania na tej podstawie wyborów 
do Rady m. Lwowa. 

Wychodząc z założenia, żę kwestja 
mieszkaniowa moźe być rozwiązana 
tyiko przez traktowanie jej jako spra- 
wy społecznej polityki komunalnej i że 
tzw. prywatna inicjatywa nie rozwią- 
że budowy potrzebnych mieszkań dla 

ludzi pracy — domagają się. lokatorzy, 
w chwili obecnej podwyższenia kredy- 
tów dla gminy i spółdzielni mieszka- 
słowych o kwote 10 miljonów zł. na- 


ok 1928, a natomiast przydzielenia 
a rok 1929 conajmniej 25 miljonów 
złotych. 


Zarazem wiec wzywa Rząd i samo- 
zad, ażeby ze swoich funduszów bu- 
cawal domy dla urzędów i swoich 


Wez bhiwrów Magee 


maam komsarskin w LÀN. 


OSTRA KRYTYKA GOSPODARKI KOH. STRZELECKIEGO. — 


LUDNOŚĆ 


DOMAGA SIĘ ROZPISANIA WYEORÓ”%. — RZAD WINIEN ZAJĄĆ SIĘ PO. 
WAŻNIE KWESTIĄ ROZBUDOWY. 


Lwów, 14, maja. 
(ip),  Kwestja mieszkaniowa jes! 
lak piekącą boiączką życia społeczne- 
go, że zwołany pod tą eg:dą na dziań 
wczorajszy wiec lokatorów i subioka- 
torów zgromadził w sali Instytutu Te- 
chnolog:cznego tłumy publiczności. 
Przewodnictwo wiecu prowadził 
prez. Tow. Ochr. Lok. Sozański, do 
prezydjum weszli dr. Kaufman, Gry- 
glaczewski  Aszkenazy Referaty wy: 
głosili: budown'czy Maciałek w spra- 
wie przywrócenia samorządu miasta 
Lwowa. przez przeprowadzenia wybo- 
rów Rady mie.skiej przez czynniki o- 
bywałlelskie, dr. Dręgiewicz w sprawie 
rozbudowy, oraz p. Sozański w spra- 
wie posłu'atów lokatorskich. 


Pierwszy roferent poddał ostrej 


d Og 
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krytyce rządy komisarza Strze'eckie- 
qo, wykazując, że urzedowanie tego 
wychodzi pozę ramy nakreślone sta- 
'utem i zarówno podnoszemie budże'n 
to dowo'nej wysokości, jak też zacia- 
sanie długoterminowych pożyczek 
przekracza kompetencje p. komisarza. 
a obciażznie ladności nadmiermemi 
podatkami nie może być cierpiane. 

Po referatach i dyskusji wiec u- 
chwalił szereg rezolucji, które podaje- 
my w Streszczeniu: 

Wiec lokatorów i sub!okatorów 
uwagi na to, że rząd rozwiązując Be 
zaszłego kadłubową radę miejską — 
wbrew postonowieniom par. 112 ustęp 
5 wprowadził 


s 


3. sła'atu miasta Lwowa 
Komisarza, nie rozpisano dotychczas 
wylborów i słan ten rwa już 9 mie- 


KAPELUSZE 


W NO'YCH FASONACH 
I KOLORACH, Z FABRYK 
ŚWIATOWEJ SŁAWY 


MOSSANT, VALLON & 
ARGOD, P. & C HABIG 
EORSALINO 
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PILECĄ CGROM”YM WYBO ZE 


A LA VILLE DE PARIS 


GABRYEL STARK 


LWCW, PL. MĄRJĄCKI 1. 


Warotce rewe.ac/,ny «Lm produ cji Joe M ya 
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br. 138, 


-GAZETA PORANNA SWOIM 


Dodatek łygodniowy do Nr. ¿500 z dnia 15 maja 1928. 
rad redakerą JEFIRY PREEŃSKITI, 


POGADANKA 


Lwów, 14. mak. 

W ostatniej naszej pogadance 
mówiłyśmy o potrzebie wyrwania z 
fali codziennych zajęć choć jednej go- 
dziny, w której należałybyśmy tylko 
do samych siebie. 

Takie zwolnienie się z pod przymu- 
su celowości, jakiej jest poświęcony 
każdy nasz dzień, jest szczególniej 
wskązame obecnie, z nastaniem piek- 
nej pory roku. 

A jak najlepiej przepędzić możemy 
tę wolną godzinę? Czy nie, jeśli o- 
derwiemy się od wszystkiego, od do- 
mu, od biura, od troskliwych ilopo- 
tów i pójdziemy przed siebie, gdzie 
nas oczy poniosą — byle na powietrze, 
na wolną przestrzeń, na swobodę. 

Póydziemy, by cieszyć się cudem 
budzącej się do życia przyrody, każ- 
dem rozkwitającem drzewem i krze- 
wem, każdym promieniem słońca, każ- 
dą przelatującą chmurką... Lecz wiele 
osób odpowie mi na to, że nie mogą 
tej godziny wydobyć dla siebie, że za- 


jęcha absorbują cały ich czas bez 
reszty. 

Ja się jednak nie zadowolę tem 
twierdzeniem, dla dobra Waszego nie 
us%pliwa. 


Przysłowie powiada: chcącemu mie 
trudnego — a Wyspiański komentuje 
to: trzeba tylko umieć chcieć... . 

Tak, trzeba umieć nie dać się ze- 
tnzeć na proch w kieracie codziennych 
zajęć. Trzeba pamiętać, że takie od- 
prężenie nerwów jest konieczne, jeśli 
mie mamy stargać ich na strzępy, je- 
śli następnie nie chcemy ponosić fa- 
talnych skutków przemęczenia — ko- 
szłownych kuracyj, lub obniżenia 
sprawności naszej pracy. 

A w jaki sposób tę godzinę zdobyć? 

To już zależne od warunków, w 
jakich żyjemy. Można to osiągnąć bądź 
przez wcześniejsze wstawanie ranne, 
bądź przez ekonomię pracy. 

A o tej ostatniej, zwłaszcza nasze 
panie gosposie tak mało chcą pamię- 
tać. Widzi się aż nazbyt często nie- 
wiasty mapracowane, uganiające się 
w ciągłym ruchu od rana do wieczora, 
a nierzadko narzekające na ten marny 
los, zmuszający je do poświęcenia ca- 
łego swego czasu poziomym zajęciom 
gospodarskim. 

Ale gdy przypatrzymy się tej pra- 
cy, to zaobserwujerny « niewątpliwą 
pewnością, że guma tych wysiłków nie 
stoj bynajmmej w prostym stosunku 
do osiągniętego rezultatu, że należyte 
zorganizowanie pracy pozwoliłoby ją 
wykonać w czasie o wiele krółszym. 

I na tem powinna polęgać nowo- 
czesna kultura kobiety. -- Nie zamie- 
rzam apostołować żaniedbywaniu za- 
Qé damaowyah i obowiązków, ale. czy 


naprawdę mamy je wykonywać we- 
dług modły naszych prababełz? Gzy 
nie lepiej i rozsądniej będzie, jeśli qla 
wyzwolenia się z pod brzemienią co- 
dzienności wciągniemy jako sprzymie- 
rzeńców te ulepszenia techniczne, jas 
kie postęp wprowadza także w dzie- 
dzinie gospodarstwa domowego? Sy- 
stem Taylora powinien być zastosowa- 
ny także w gospodarstwie damowem. 
Największa ekonomia i największą 
celowość każdego ruchu. 

Jeśli w zakresie swych zajęć þe- 
dziemy stosować ię celowość, to Ra 
dziemy sobie w zamian za to mogły 
pozwolić na godzinkę przechadzki bez 
celu, 

Ghoć co prawda (ak całkiem bez 
celu uma nie będzie. Przez oderwanie 
się od codziennych trosk i klopotów. 
od wszystkich brudnych kwestyj na- 
szego życia, od prac i obowiązków, 
winnyśmy w niej odzyskać wewnętrz- 
ną wolność, winnyśmy doirzeć do od- 
żywczei krynicy, w której odświeżyć 
się ma nasze ciało i nasz duch; cialo 
przez tę swobodną, nieopatrzną wę- 
drówkę wśród świeżych pól w czystem, 
ożywczem powietrzu -—-— dusza, przez 
swobodny tok myśli, które zwolnione 


Z dsziadrine made, 


Paryż, w maju. 
Rytm naszych czasów polega na 
kontrastach, a kontrasty te powtarzają 


1) Sukuia wieczorowa 


Toalety paryskie. ) 
z crin su kolorn perłowego i koronki w 
tym samym tonie, 2) Płaszczyk spatere 
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wy z kashy koloru beige z takiemże 


lutrem., 


| z łańcuchów codzienności poszybować 
| mogą do wyższych sfer, do horyzon- 
lów poznania, mogą wniknąć w głąb 
; zagadnień naszej wewnętrznej istoty. 
A nic tak nie sprzyja swobodnym re- 
fieksjom, nic tak nie pomaga do odzy- 
Skania równowagi moralnej, 
przechadzka bez celu, jak takie zbli- 
żenie się do przyrody. Wszak znany 
jest ten nieodparty przymus błądzenia 
bez celu w słańcu, deszczu czy pogo- 
dzie, iłekroć jakieś gwałtowne wzbu- 
rzenie, jakiś silny, nieoczekiwany cios 
wstrząśnie nami do głębi. Nie tak nic 
pomaga wówczas do opanowania TOZ- 
szalatych rozstrojonych nerwów. Wi- 
dzumy w tem niezbity dowód, jak do- 
broczyniy wpływ wywiera na nasz 
organizm fizyczny i na naszą psychi- 
kę ruch, to na pozór bezcelowe posu- 
wanie stę naprzód, byle dalej, byle nie 
pozostawać na miejscu. 


W takiej bezcelowej uodzinie pnze- ' 


I 

chadzki cdprężamy ducha i odświeża- 
my także siły naszego organizmu. zu- 
jemy się wzmocnieni i odświeżeni. 
Dlatego nie jest ona marnotrawieniem 
czasu, ale przeciwnie jego najlepszem, 
najracjonalniejszem wyzyskaniem. Jest 
ond niejako akumulatorem, który gro- 
madzi siły na owe wszystkie inne go- 
dziny, poświęcono celowym zajęciom. 

J=P. 


Kontrasty w życiu i w modzie. 


się w modzie. Dla mody powstają naj- 
bardziej interesujące pomysły, bo mo- 
da migdy nie może pozostawać na 
martwym punkcie, ale ciągle i zawsze 
dodaje do tego, co już jest, coś nowego, 
coś niebywałego. A w tym łańcuchu 
coraz to nowych pomysłów — przy- 
padkowość jest tyłko pozorna — wszy- 
stko ma tu przeciwnie swój związek, 
wszystko toczy się ze sobą w we- 
winętrznej harmonii. 

Tylko pozornie nie mają ze sobą 
związku rodzaj tkaniny i sty] stroju. 
Bo dziś minely już w modzie czasy 
brzydoty i barbarzyństwa. Dziś twór- 
cami mody we wszystkich jej szcze- 
zółach są artyści o wyrobionym sma- 
ku artystycznym i o pełnej odpowie- 
dzialnaści — przyczem trzeba podkre: 
Ślić, że w coraz lo większym słopniu 
przychodzi iu do głosu i do działalno- 
ści kobieta-artystka, 

Dlatego moda obecna będąc wyra- 
zem zdobyczy kulturalnych 1 potrzeb 
życia współczesnego, jest zarazem wy- 
soce estetyczna. Nawet najsilniejsze 
tontragły nie grzeszą przeciw poczu 

łu piękna. 

W obecnej modzie wiosennej kou- 

asty zaznaczają się w materjale i w 
lini, Dwubarwność jest dewizą obe- 


jak taka ' 


Strojna fosleta wieczorowa z kwiectege 
muślinu jedwabnego. 


Płaszczyk angielski krzyżowany z przodu 
z sukna koloru brunatnego, z kołnierzem 
aksamitnym tegoż koloru. 


cenego sezonu i daje bardzo ladne efek- 
ty w połączeniu z dwojakian materja- 
łem, jak wełna i jedwab. jedwab i 
trykotaż, Kombinuje się te materjały 
w rogmaity sposób. Bądź to jedwabna 
krepowa spódniczka do junrpora tryko. 
iowego, bądź mów kompiet jedwabny, 


Toaleta spacerowa. Jumper z dźersa re- 
zedowego inkrustowany rellonem i oran- 
ge, spodniczka rezedówa. 


Materjal centkowany jest osiatnim krzy- 
kiem mody. 


PLAAN a NA «(b BAMBA Aa OBAW MK 


ŹŹ: 


1) Suknia wizytowa, stylowa z crin su ko- 
loru beige, tuil i koronka w tym samym 
tonie. 2) Snknia wieczorowa zahaftowa- 


opalizującemi kryształami z takąż 
frendzlą. 


na 


z bluzką z Jedwabnego trykotu ilp. 

Do materjałów wełnianych i tryko- 
laży dostosowuje się styl stroju. Obo- 
wiazuje tu umiarkowanie kroju, linja 
prosta, charakter mniej więcej spor- 
tlowy. 

Liczba nowych  materjałów weł-. 
nianych, rzuconych na rynek mody 
jest naprawdę imponująca. Najnowsze 
materjały na komplety, slanowiące 
„dermer cri“ Paryża, lo „łtussanam” 
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l i „tullasperic', Robi się z nich koś:ju- 
| my deux-pięces 1 tailleurs, przeważ- 
(niw w dwu barwach — przyczem ka- 
| polusz uzupelnia ubranie, będąc wyko- 
| nany z tego samego asperic co spod- 
| niezka, 

Bardzo piękne kolekcje prezentują 
w. iym rodzaju paryskie domy konfek- 
| cyjne. Redfern tworzy. zachwycająca 
kombinacja z kremowem, którą mie- 
| sza się z czamem, bronzowem, grana- 
towem itp. 


Wspaniałe kolekcje prezentują tak- 
że Rodier, Lecomłe, Groult, Beér 1 i. 

Obok kompletów demisai sou za- 
chwycające są kolekcje sukien letnich 
i toalet wieczorowych na zielony kar- 
nawał. 

I tutaj dwubarwność i dwułtono- 
wość odgrywa wielką rolę. Niemniej na 
suknie letnie bardzo noszone będą ma 
w duży deseń, lub 
drobne, gęste 


terjały kwieciste 
też w zupełnie małe, 
rzutki. 

Jedną z nowości w raterjałach let- 
nich jest t. zw. batyst szklany, który 


Z hva'env | pielegnowania urody. 
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staje w zawody z najwytworniejszemi 
materjałami jedwabnemi. 

Lączenie delikatnych barw: jasno- 
niebieskiej z różową, różowej z białą, 
niebieskiej z białą nadaje tym toalę- 
tom szczególniejszą cechę letnią. 

Krój dopuszcza w wysokiej mierze 
fantazyjność, powiewność i obfity rzut 
spodniczki, dzięki czemu marszczenie, 
godety, klosze, falbanki, riuszc przy- 
chodzą znowu do wielkiego znaczenia. 

Wśród kolekcy) magazynów pary- 
skich zwracają szczególniejszą uwagą 
płaszcze letnie Lucien Lelong. Te na- 
der sleganckie kreacje hołdują również 
dwutonowości, naprzykład jasny beige 
przybrany bmnzowem futrem, lub gris 
perle w dwu odcieniach, rumiamo- 
żółtawe z czerwónó-złotem futrem, 
czarne z bialem itp. 

Płaszcze wieczorowe lubują się w 
kolorach  żywszych, choć stondwa- 
nych: pastelowo-różowym, niebieskim. 
ia... Obraz mody letniej w Paryżu 
jest niesłychanie urozmaicony i... Za- 
chwycający. Ina, 


Lwów, 14, maja 

W Berlinie odbywa się obecnie 
ciekawa wystawa pod krótką nazwą 
„Odżywianie“. Celem wystawy nie 
jest zatem zaprodukowanie środków 
spożywczych, ale praktyczne przed- 
stawienie celowego, a zarazem ta- 
niego sposobu odżywiania się pod 
dewiza: żyj i odżywiaj się racjonat- 
nie. 

W związku z tą wystawą urzą- 
dzit jeden z dzienników berlińskich 
ankietę na temat racjonalnego spo- 
sobu odżywiania się, do której za- 
proszeni zostali najwybitniejsi leka- 
rze hygjeniści Berlina. 

Poglądy pierwszorzędnych powag 
lekarskich na tą tak ważną i tak ży- 
wo w obecnych czasach dyskutowa- 
ną kwestję, zainteresują zapewne 
nasze Czytelniczki, zwłaszcza, że my 
kobiety jako panie domu i gospody- 
nie najbardziej potrzebujemy obe- 
znania się z lą sptawą. 

Prof. dr, F. Kraus przewodni- 
czący berlińskiego Towarzystwa me 
dycznego, na pytanie: czy żyjemy i 
odżywiamiy się dzis racjonalnie, od- 
powiada potwierdzająco. Jeśli bo- 
wiem przeprowadzimy porównanie 
z przeszłością, to musimy bezsprze 
cznie przyznać, że nasiąpiły w tej 
mierze wielkie zmiany na lepsze. 

Przedewszystkiem, obecna kon- 
summcja pokarmów azotowych (bial- 
ko, które powinno stanowić główny 
składnik odżywczy), jest większa a- 
niżeli dawniej. 

Także odkrycie wartości witamin 
ma ważne znaczenie, gdyż obecnie 
może każdy doprowadzić swemu or- 
ganizmowi przez spożywanie owo- 
ców i jarzyn tych składników do- 
datkowych, potrzebnych do należy- 
tej cdnowy. Naturalnie, że z punktu 
widzenia medycznego, nałeży uni- 
kać tak nadmiaru pożywienia jak i 
jego niedostatku. 

Praf. dr. Sdgar Ataler dyrektor 
Instytutu dla tizjologji pracy, ujmu- 
je kwestję odżywiania ludzi, pracu- 
jacych zawodowo czy to fizycznie 
czy umysłowo, twierdzac, że przy o- 
becnym postępie techniki mało jest 
ludzi naprawdę ciężko pracujących, 
bo pracę ułatwia maszyna. Z tego 
wzgledu zbliżyła się do siebie w cza- 
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sąch dzisiejszych granica odżywia- 
nia się ludzi pracujących fizycznie i 
umysłowo. Przeważnie należy lu za- 
stosować djetę dla osób prowadzą- 
cych tryb życia siedzący. 

Winna być im dopuszczona do- 
stateczna ilość białka, natomiast nie 
potrzebują zbyt wiele tego rodzaju 
strawy jak kartofle i t. p., które ob- 
ciążają żołądek. liość białka wyma- 
gana dziennie waha się między 2.500 
a 3.000 kalorji. Do tego potrzebna 
jest jeszcze odpowiednia ilość  tłu- 
szczów i węglowodanów. Co do po- 
karmów białkowych, należy pamię- 
taċ, że wskazane jest używanie ich 
nie tylko w formie mięsa, ale także 
nabiału: mleka i jaj. 

Nie można także niedoceniać le- 
go warunku, iż jedzenie powinno 
być smaczne. Zostało naukowo 
slwierdzone, że dóprowadzanie or~ 
ganizmowi chemicznie czystych sub- 
stancyj w wymaganej ilości i skia- 
dzie nie byłoby odżywianiem i do- 
prowadziłoby organizm do ruiny. 

Smak jest fizjologiczną potrzebą 
przy jedzeniu, gdyż on tylko może 
wytworzyć dostateczne wydzielanie 
soku żołądkowego za pomocą które- 
go następuje trawienie. Z tego wzglę 
du, nowoczesna tendencja do upra- 
szczania pożywienia kryje wielkie 
niebezpieczeństwo. Dobra kuchnia, 
urozmaicenie w podawaniu potraw, 
wpływa bardzo korzystnie na dobre 
trawienie i należyte przyswajanie 
organizmowi potrzebnych mu sub- 
stancyj. 

Szereg innych powag lekarskich 
zwraca uwagę na potrzebę takiego 
doboru potraw, aby przy należytej 
pożywności nie obciążały zbytnio 
organów [rawienia. 

wskazówką godną podkreślenia 
jest, aby nie przyjmować pożywie- 
nia bezpośrednio po wielkim wysił- 
ku fizycznym. Przy wydzielaniu po- 
tu bowiem wydzielają się także z or- 
ganizinu sole, potrzebne do wytwo- 
rzenia soków żołądkowych. 

Inni uczestnicy ankiety wskazu- 
ja także na szkodliwość używania 
tytoniu. Szczególniej winny się tej 
używki wystrzegać kobiety. 

Alfa. 
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Rady praktyczne. 


OCET W GOSPODARSTWIE DONS- 
WEM. 
Lwów, 14, - maja. 

Zazwyczaj bywa ocet w gospo- 
darstwie domowem używany jedynie 
iako przyprawa do potraw. Może on 
micć jednak również jnne rozmaite 
praktyczne zastosowanie. I tak: 

Miedź i mosiądz nabierają zwier- 
ciadłanegv połysku, jeżeli się je natrz: 
lekką papką z octu, maki —- srebrnegu 
piasku i szezypty sol. Po natarciu 
wytrzeć dobrze suknem, flanelką, lub 
miękim barchanem. 

Plamy z gipsu i wapna na szybach 
puszczają, gdy się je znyje mocnym 
octem. 

Plamy z oliwy i inmych tnszczów 
na podłodze znikają, jeśli się na m:e!- 
sca splamione nałoży papkę z białej 
ginki, wody i łyżki octu. Gdy glinka 
wyschnie, wytrzeć miejsce szczotką, a 
plama zniknie, 

Gzyszczenie dywanów. Do czys”- 
czenia jasnych dywanów używa się 
suchego grysu pszenicznego, zmiesza 
nego po równej części z solą kuchen- 
ną. Po dobrem wytarciu dywanu ście- 
ra się go gąbką, namoczoną w occie. 
Kolory odświeżą się jak nowe. 

Jak usuwać kamień kotłowy? Do 
emaljowanych naczyń, jakoteż do me- 
Gzianych i cynowych, na których la- 
two osiada kamien kotłowy, należy od 
czasu do czasu nalewać silnego octu i 
pozostawić tak przez kilku godzin, Na- 
stępnie dobrze wyszotować i wypłukać. 


p 2 


Elegancki komplet winsenny. 
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Dno nędzy. Naprawdę złotemu i nigdy 
niezawodzącemu sercu Czytelników, na- 
szych polecamy wdowę po poważuym 
rzemieślniku lwowskim, matkę legionisty 
i obrońcy Lwowa, który zmarł z odniegia- 
nych ran — znajdującą się obecnie w obli 
czu śmierci głodowej. Nieszczęśliwa zta- 
ruszka jest nadto ciężką kaleką, tak, ż8 
zupelnie najdrobniejszej nawe; kwoty nie 
jest w możności zapracować Datki przyj- 
muje Administracja dla „Matk. obrońcy 
Lwowa ^ 
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Na progu stanęła Henryka, witając gości uprzej- 
mem skinieniem głowy. Na jej ustach igrał uśmie- 
szek. Była to kobieta bardzo piękna, mająca około 
trzydziestu lat. Pyszne jasno-kasztanowate włosy 
przechodziły niemal w odcień złotawy. Ubrana wy- 
twornie, patrzyła na zebranych ogromnemi oczyma, 
w których się czaiły dziwnie fascynujące, niemal 
elektryczne błyski. 

Z gośćmi witała się z ujmującym wdziękiem, 
mając każdemu słów kilka do powiedzenia; a więc, 
Dr. Hoófta znała z widzenia, Hardervogta dawno 
pragnęła poznać i t. d. Nagle skurczyła się w sobie. 
Wzdłuż jej ciała przebiegł dreszcz okropnego lęku 
a twarz przybrała kolor popielato-szary. 

A stało się to w chwili, gdy spotkała się oko 
w oko z detektywem. 

Tylko dwóch ludzi zauważyło jej zmieszanie 
się a to: przyjaciel Asbjórn Kraga i niemiecki agent. 
Dr. Höft spojrzał na detektywa i zgłupiał. 

Ten sam detektyw, którego nic nie było w stanie 
wyprowadzić z równowagi, stał teraz oszołomiony, 
z wpół otwartemi ustami, patrząc na rudowłosą 
kobietę. 

Ale detektyw opanował się prędko. Po paru 
sekundach tych dwoje ludzi rozmawiało ze sobą 
ze zwykłą towarzyską konwencjonalnością. 

Nie długo później Dr. Peters, doskonały obser- 
wator, zbliżył się do rozmawiających. 

— Zdaje mi się, że pani znała już wcześniej 
tego pana — rzekł Dr. Peters, wskazując na de- 
tektywa. 

Pani Linke roześmiała się serdecznie. 
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— Nie, panie doktorze. Mimowoli tylko wy- 
gląd tego pana przypomniał mi przyjaciela zmarłego 
przed paroma laty. 

— Natomiast pani przypomina mi bardzo jedną 
z moich znajomych pań, którą poznałem przed laty. 
Pani ta nagle wyjechała. 

— Nagle wyjechała ? — zdziwiła się pani Linke. 

— Tak — potwierdził detektyw. — Pani ta 
tak nagle wyjechała, że nie miała czasu pożeonać się. 

Towarzystwo przechodziło do jadalni. Dr. Hóft 
tak lawirował, że zbliżył się do detektywa. 

— Zauważyłem — mówił cicho Dr. Hoóft — 
że tę kobietę znałeś już pierwej. Czy to prawda? 

— Tak jest — odpowiedział Krag. 

— Kim jest ona? 

— Prawdopodobnie tą za kogo się podaje — 
szwagrowa Folgefuchtla. Nazywa się tylko inaczej. 

'-— jak się więc ona nazywa? 

Ktoś zbliżył się do nich. 

Asbjórn Krag uiął przyjaciela pod ramię i roz- 
wodził się nad wartością wiszącego przed nimi 
obrazu. Kiedy znów byli sami, zapytał detektyw 
przyjaciela: 

— Czy bardzo zdziwioną miałem minę? 

— Tak jest. W pierwszej chwili byłeś bardzo 
zdziwiony. 

— Pocieszam się tylko tem, że i ona była tem 
spotkaniem zaskoczoną. Czy uważałeś jak gwałto- 
wnie zbladła ? 

; — Widziałem doskonale -— ale dlaczego, 
dlaczego ? 

— Ponieważ oboje wzajemnie poznaliśmy się — 
odpowiedział detektyw. 
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— Ciekawy jestem, dlaczego te drzwi są zro- 
bione ze stali — myślał detektyw, zwracając baczną 
uwagę na rozmawiających mężczyzn. 

— Gdzie jest pańska szwagrowa — usłyszał 
detektyw pytanie Dra Petersa. 

-— Zajęta jest przygotowaniami do stołu. 

— Pragnąłbym się z nią zobaczyć. Jest wy- 
jątkowo miią kobietą. 

Folgefuchtel roześmiał się. 

— Ona jest wdową —— czy nie prawda? 

— Tak jest. 

— Wdową po niemieckim pułkowniku Linke, 
który padł w pojedynku. 
© — Tak jest. 

— Prawdopodobnie jest ona bardzo bogatą ?P— 
badał Dr. Peters, patrząc równocześnie w okno, 
jakby dla podkreśłenia obojętności. 

— Tak — mąż pozostawił jej znaczny majątek. 
Lecz z czego pan wnioskuje, że jest ona bogatą? 

— Widziałem ją na wyścigach w Ostendzie. 

— Tak jest — potwierdził Folgefuchtel. Moja 
szwagrowa jest przyzwyczajona do życia dość wy- 
stawnego, a przytem jest trochę wyróżniająca się... 
ekstrawagancyjna... 

— Nawet bardzo i to do tego stopnia, iż zwró- 
ciłem na nią uwagę na wyścigach w Paryżu — 
mówił Dr. Peters. 

— Mnie się zdaje, że pan mówił o Ostendzie. 

-— Także i tam. Spotkałem ją w obu miejsco- 
wościach. 

Asbjörn Krag odwrócił się i spojrzał na mó- 
wiących. 
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— Więc zna ją pan aż tak dobrze? — zapytał 
Dr. Peters. f 

— Tak jest. Znam ją dobrze! — nawet bardzo 
dobrze! Nałeżałoby ją natychmiast przyaresztować! 

Agent niemiecki przestraszył się. 

— Kto ją ma zamiar aresztować? — zapytał 
Dr. Peters. 

— A gdyby tak naprzykład ja — odpowiedział 
detektyw. 

Dr. Peters ujął detektywa za rękę. 

— Niech pan tej myśli zaniecha — mówił 
przerażony agent — otrzymał pan niewątpliwie in- 
strukcje od naczelnika biura detektywów. W tej 
chwili położenie nasze jest bardzo niepewne, jednak 
jestem człowiekiem, który na razie trzyma wszystkie 
nici w ręku. 

Z jadalni do'eciał ich głos Fo'gefuchtla: 

— wiele jeszcze spraw macie panowie do 
omówienia? 

— Nie — zaprzeczył agent, siadając przy stole. 
Rozmawialiśmy właśnie o żegludze powietrznej. 
Wszak wie pan, jak ta sprawa mnie zajmuje. 

Przez cały przeciąg obiadu siedział detektyw 
milczący Niezwykłe ożywienie Niemca wydało się 
Kragowi zagadkowem. Czuł w powietrzu intrygę, 
nie wiedział jednak, na czem ona polegała. Do 
stołu usiadł detektyw w ten sposób, że mógł nie- 
spostrzeżenie obserwować Folgefuchtla, 

— Ta twarz... ta twarz -— myślał detektyw — 
gdzie ja już ją przedtem widziałem. W myślach 
swoich nie szukał jednak Folgefuchtla ubranego 
w. wizytowe ubranie, nie, wcale nie. Jego myśli się- 
gały dalej. On widzial rudą głowę, wciśniętą między 
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Lwów, 14. maja. 

hiodzieją przyniusła nam ponowne 
wzitucnionie pozycji lwowskich dru- 
żyn Pegen i bastnoren pokonaly 
sw:yh przeciwników i zapewniły so- 
biz darze dwa punkty, przyczem 
„d'ałomebieskim” uale sie nawet od- 
nieść pierwsze wysokosyirowe zwy- 
cięstwo 

Zawody odbyły si: na boisku Po- 
gon: w obecności 5.000 widzów, któ- 
RZY Z mok owaniem Słędzili prze- 
bieg walki Na pierwszy ogień poszła 


HASMONEA Z TRS-em 5:1 (3:1). 

Spotkanie powyższe rozpoczęło się 
b. obiecująco, gdyż Hasmonea już w 
$-ej minucie zdobyła pierwszy punkt 
rzutem wolnym, wyekzekwowanym 
przez Steuermana. Radość nie trwała 
długo, gdyż w trzy minuty później 
piłka spudlowana przez Birnbacha i 
Fieischera dostaje stę Grumowskiemu 
który umiejscawia ją pewnie w sia.oe 
1:1. Wyrównanie wytrąciło z równo- 
wagi gospodarzy, kiórzy grają nerwo- 
wo i chaotycznie. Kiksy zdarzają się 
nawet pewnemu żwykie Birnbachowi 
W tym okresie gry słabiej niż zwykr 
gra pomoc, a w a'aku zadawala jedy- 
nie Urich. On też przebija się ładnie 
w 30-e] min., podaje Krumhołzowi i 
druga bramka zdobyta. Mimo to gra 
wciąż ¿eszcze otwarta i nic nie zapo- 
wiada katastrofalne; porażki gości, W 
87-ej minucie bije Steuerman  rzu: 
wolny, piłka się odbija. Gūnsberg 
strzela i... Hasmonea prowadzi 3:1. 
Od tej chwili uwidacznia się coraz 
większa przewaga drużyny krzywczy 
ck:ej, która po panzie opanewn,e w 
zupełności boisko i sirzeliwszy przez 
Uricha w 21-ej i Sieuermana po kom. 
binacji z Mahlerem w 38-ej minucie 
dwie daisze bramki, odnosi zupełnie 
zasłużone zwycięstwo w slosunku 5:1 

' Gra Hasmonei nie hyła równa. W 
pierwszej połowie aparat nie był nale- 
życie zmontowany, grano — szczęśl'- 
wie w napadzie — chaotycznie. Po 
przerwie nastąpiła zupełna zmiana. 
Drużyna tworzyła jeden zespolony or- 
ganizm, którego części dobrze się uzu- 
pelłniały. Na obrazie i pomocy załamy- 
wały się w zarodku wszelkie poczyna- 
nia przeciwnika, to też napad mając 
tak silne oparcie, i otrzymując raz po 
raz dobre piłki, zdobywał się na ładne 
akcje. Jeśli wynikiem ich były tylko 
dwie bramki, to wina w tem braku sro- 
zumienia się napastników. ' Krumholz 
nie wie co czyni Griinberg, Grünberg 
nie domyśla się na co wpadnie Krum- 
holz, a Steuerman... wogóle się nad ni- 
czem nie zastanawia. Napadowi Has 
monei brak stanowczo zurania, to też 
przy lepszej obronie czy pomocy prze- 
ciwmika stale będzie zawodzić. 

TKS mial wiele sdabych punktów 
Trójka środkowa, w kłórej odznaczał 
cię Suchocki, miala parę ładnych mo- 
mentów, kończyły się ome jednak mo- 
mentalnie z chwilą, gdy piłka dostała 
się w posiadanie słabych skrzydło- 
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wych. W pomocy „harował” 

| wszystkich niesmordowazy Środkowy 
Stogowski. W końcu jednak i on mu- 
siał skapitulować. Boczni pomocnicy 


ł ko do klasyfikacji: 


zadowałniający. 
Sędziował p. Krukowski z War- 

szawy, który miał może najlepsze che- 

ci, jednak stanowczo za mało rutyny 


i obrońcy slabi, bramnkarzow. też dale- | i doświadczenia. 


Pogoń-Ruch 2:1 (1:1) 


Kto spodziewał się po zwycięstwie 


eksmistrza, tego przekonał on, Że nie 
idzie to tak łatwo. Pogoni brak jest ru- 
chliwości, szybkiego startu i zwrotno- 
ści i jeśli tego nie nabędzie, to karjera 
jej wypadnie bardzo skromnie. 

Pogoń wygrała zasłużemie, jeśli się 
zważy, iż w drugiej połowie miała 
zuaczną przewagę i okresami oblęgała 
wprost bramkę przeciwnika. Niemniej 
jednak mało brakowało, by Ruch wy- 
ratował jeden, a przy szczęściu nawet 
obydwa punkty, Że tego rodzaju sytuą. 
cja mogła zaistnieć, to wina przede- 
wszystkiem środkowego pomocy Ficht- 
la, grającego chwilami wprost fatal- 
nie. W pierwszej połowie Fichtel pra- 
wie nie istniał, do piłki szedł od nie- 
chcenia, ustawial się gorzej od młodzi- 
ka z trzeciej drużyny. Jeśli możemy 
steranemu wielokrotnemi walkami bo- 
jownikawi przebaczyć jeszcze brak ru- 
chłiwości i dawnej werwy, to trudno 
am zro”umieć, gdz e podziała się całe 
rutyna? Jak się to właściwie dzieje, że 
“ichtel nie umie obliczyć lom piłki í 
damy a się tak, że przechodzi ona tuż 
ad glową, względnie pada na ziemię 
> parę kroków przed nim, kołując i 
„mieuiając naturalnie kierunek. Po 
zwalamy sobie również postawić py 
"adnie, czy środkowemu pomocy Pogot 
wiadome jest, że do zadań jego należy 
równieź krycie przeciwnika?! Slab 
gra Fichtla odbija się ujemnie przede 
wszystkiem na obronie, która ze swt 
strony nie grzeszy zbytnią pewności: 
Olearczyk mimo swej fizycznej sil: 
nie zdobywa się na dostatecznie wysr 
ki wykop. Obrońca albo podaje pom! 
"nikowi, albo też wysokim lukiem na 
padowi. Wykopy półgorą stają się 1: 
twym łupem pomocy Przeciwnik: 
Maurerowi brak obok wykopu energji 
Obydwaj obrońcy nie wiedzą zdaje się 
że wykop na aut jest lepszy, niż ba 
wienie się pod własną bramką i ryzy 
<owne podawanie do środka. 

Hankemu poświęcić musimy osob 
ą wzmiankę, Był on sprawcą pierw 
szej na Szczęście ji ostatniej bramki 
i Wziął on sobie -- zdaje się —- winę 
qłęboko do serca. bo nagle zaczął grać 
wawie jak za dobrych czasów. Okazu 
ię więc, że jeśi się chce, to można 
niejedno. grunt tylko, by... chcieć! 
Prawy pomocnik Pogoni musi też wre 
szcie wyrzec S'ę podawania do' bram- 
varza Czasy Górlitza minęły i z tem 
należy się liczyć. 

Na najlepszą notę 
Mentsohman, gracz ofiarny, ambitny i 
echniczm:a dobry. Deutschman jeden 
-*eprezentuje dzisiaj w Pogoni żywio- 
'owość i poświęcenie gra jego ma coś 
ze Kwieżej młodości czego nadarmo 
zukalihyśmy u mnych, 

Najlepiej, jako całość, reprezento- 
vał się napad, naturalnie po powrocie 
warbienia z prawego skrzydła na 
nozycję lewego łącznika Niestety na 
pastnicy Pogoni grają tylko szablonem 


uad Cracovią gwałtownej regeneracji | 
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rzuci piłki na lewe skrzydło, dr. Gar- 
bień za Boga nie poda do prawego skrzy 
diowego, a Batsch wważa widocznie 
bezpośrednie „wypuszczania“ ze śwod- 
ka na skrzydło za profanację tradycji. 
Dzięki temu gra staję się nieprodukty- 
wną, a olbrzymi nakład pracy daje 
minimalny efekt. Osobny rozdział sta- 
nowią strzaly, kiórych celność pozo- 
stawia wiele do życzenia. 

Ruch prezentował się wiele lepiej 
niż przed kilkoma tygodniami. Grał on 
szybko, energicznie i ofiarmie. Dosko- 
nale trzymało się trio obronne. Bram- 
kanz Kramer spokojem i pewnością u- 
chronił drużynę swą o dwiększej po- 
rażki. Kacy į Kun rzucali się z pelnem 
poświęceniem w wir walki. Pomos 
grała przed pauzą dobrze, po przerwie 
uwydatiniło się u bocznych zmęczenie. 
Napad zdobywał się na dóbre przy- 
ziemne kombinacje i szybko oddawał 
strzał. Odznaczał się w nim przede- 
wszystkiem Sobota, dalej obaj skrzy- 
dłowi. 

W pierwszej połowie gra otwarta 
przynosi Ruchowi już w Bej minucie 
bramkę zdabytą przez Buchwalda. Po- 
-ú wyrównuje przez Wacka w 44-0j 
min. Fo przerwie pogoń przejmuje tni- 
jalywę w swoje ręce, przeprowadza 
doskonałe ataki, ma jednak wybitne- 
' pecha w strzałach. Ruch nie ogra- 

icza się da deienzywy, lecz przepro. 
„adza od czasu do czasu niebezptecz- 
e wypady. Decydującą bramke zdo- 
ywa w 27/-ej mim. Batsch z karnego. 
Sędzia p. Rutkowski w Krakowa 
bry 
N. S 


% 
MISTRZOS i WA LIGI 
Warszawa. Warszawianka - Wisła 
1 (0:0). Wisła bez Balcera Adamka 
ędzia p. Rosenfeld, 
Kraków. Cracovia - Legja 2:0 (1:0) 
edzia kpt. Baran. 
Katowice. IFC. - Turyśc 2:1 (1:1) 
Łódź, ŁKS - Warta 2:2 (1:0). Sę- 
za p. Lustgarten. 
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Pon'edz ałek 
Bin f cego 


TEATR WIELKI: 


Poniedziałek, 14. bm. „Tartuffe" czyli 
„Świętoszek*, 


TEATR NOWOŚCI: 
Pomeuziaickh, 14. bm, „Paganini*, 


3 
TEATR MAŁY: 


Poniedzialek 14. g. 7.30 wiecz. „Z do 
brego serca" i „Szkoła żon”. Występ L. 
Solskiego. 

LJ 
Biuro Koncertowe H. Tuorka. 
W piątek, 18. maja: Umberto Urbano, 


a nie głową! Wacek Kuchar nie prze- ' śpiewak „La Scali“ w Medjolanie. 
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Do Władzia Z. List Twój znalazłam. 
Te bilety tłumaczą wiele. Rzeczy odebra- 
łany Do bursy nie powrócisz. Go do gim- 
nazjum mylisz się. -—- Wracaj dziecko 
wprost do mnie. Coś nradzimy innego. — 
Jeśli brakuje ci pieniędzy, podaj mi swój 
adres. Stełanja. 4003-2 

Właćciciel Moulen Rouge z Paryżu we 
Lwowie. Dziś przybył do Lwowa właści- 
ciel Moulen Rouge w Paryżu celem zaan- 
gażowania światowej sławy Trupy Uda- 
łaia występującej obecnie z wielkiem po- 
wodzeniem w Kawiarni i Barze „Warsza 
wa“, 

(p) Sejmik relacyjny posłanki Marji 
Jaworskiej odbył się wczoraj w wypeł- 
nionej po brzegi sali ratuszowej. Z powo- 
du nawału materjału obszerniejsze spra- 
wozdanie podamy w następnym numerze. 

(--) Wiamanie do pracowni śŚłnsar. 
skiej. Ub. nocy dokonano włamania do 

racowni ślusarskiej Kazimierza Kolan- 
owskiego przy ul. Wiśniowieckich 3 i 
skradziono aparat kinematograficzny o- 
raz różne narzędzia wart, 1500 zł. 

(--) Aresztowanie urzędnika - defrau- 
danta. Do aresztów policyjnych oddano 
wczoraj: Maksymiljana Aberbacha J. Kor 
na, urzędnika prywatnego, za sprzenie- 
wierzenie 900 zł. na szkodę firmy Naftali 
Chamajdes przy ul. Sykstuskiej $, gdzie 
był zajęty jako ekspedjent. Jak się oka- 
zało, aresztowany ponadto dopuścił sie 
zbrodni dwużeństwa, 

(—) Groźny pożar piwniezny, Wczo: 
raj popołudniu w piwnicy realności przy 
ul. Kościuszki 24, należącej do p. Henry- 
ka Mellera, wybuchł ogień. Mianowicie 
zajęły się tam złożone drewniane skrzyn- 
ki przeznaczone do pakowania maszyu 
do pisania. Straż pożarna po przyhyciu 
ogień zlokalizowała, 


OGLOSZENIA, 


NAUKA I WYUNOWANiŁ 
10 groszy za wyraz. 


SIENOGRAFJI  wyucza  listowne namic- 
skoralej Instytut  Słenograliczny 
Warszawa, Krucza 26. Czytajcie mie- 
sięcznik „Stemograi Polski". 3754- 7 


a 


KU+rNO 1 SPRZEDAŻ. 
12 groszy za wyraz. 


KOŁDRY mtrace ko 


ce, poOdaSZKI, 
prześcioradł) — roleca naltan.ej 


N. SKIBIASKI Lwów, Kopernika 14 


Tołefon Nr. 51-10. 


KAPELUSZE letnie modele poleca, prze- 


róbki wykonuje modnie, tanio, Topol- 
nicka, Kopernika 1. Pasaż Mikolaschu, 
I. p. 40454. 


WSPANIAŁE JADALNIE, SYPIALNIE 
WIEDEŃSKIE, SALONY ANTYCZNE 
I NOWOCZESNE, GARNITUR KLU- 
ROWY srela ohary inie: 
HLA AUKCYJ A 
Lwów, ul Akademicka l. 3. Telefon 30-54. 
Na żądanie przeprowadza dobrowolne 
Fortarie 4069-32 


SYPIALNIA kampie!na, SET kia 
sowe wykoname do sprzedanie za 100 
dolarów, ul. Mickiewicza 7, II. pięt, 
vanek- AD- 


RADIO! Okazyjnie do sprzedania dwa a- 
komulatory anodowe po 50 Voz! każdy 
w bardzo dobrym stanie gotowe do 
użytku i głośnik, Wiadomość telefon 
12—80. 4000-2 


NYUWUBUJ Loska „Patent” skladane z ma 
teracem. minimum miejsca zajmujące 
zl. 80-—. Ołomany skladane „hięjeaa” 
wraz z drucianą siatką 35.—. Bóška 
skrzynkowe tapicerowane 45—. Łóżka 
siatkowe 35.—. Bbółka kuchenne skia- 
dame 13-—  Wieszadła stojące 25—. 
Wkłady druciane 26.-—. bóżke mostęc- 
ne 200.-——-. Materace (rawiame 30.—-, 
włesienne 75.—. Fabryka ZAKS, Ly- 
erntpweśy 1932, 3695-9 


ETET w stylu zakopiańskim, nadt- 
jąca się do willi lub na letńiisko w bar- 
dzo dobrym stanie, tanio do sprzedanią. 
Wiadomość Hala Aukerjna, frade 

ka 3, Telefon 30-54. 


Str. 5 


Nowo 


poleca po wyjątkowo niskich cenach reklamowych 


otwarty | mag 


Tadeusza Witeką, Lwów, Rutowskiego i. 


GAZETA PORANNA" > śr.: 15 mia 15% Nz. 8500 
z . m: m. = .%. á rz 4 2, 4 2a 2 ae 


azyn trykotów i bielizny damskiej 


Pończochy Bieliznę damską Skarpetki 


Kombinacje Wyroby trykotowe Pończochy sport. 
Garsonki Jumpery kam zelki Chustki bałyst. 
| | MOBSZYM kolo Sir | 
3 P i TEZO Du tie hrni ayol , We 
MIESZKANIA, SKLEPY. L. 144628, Żydaczów, dnia 7. maja 1928. | a (i dBi? h 


| 10 groszy za wyraz: 


B—-4—45 


PORZUKLJĘ mieszkania 
/ 4083.53 


micszenia pod „karol. 


MŁODEGO. zdolnego Pomocnika korzanto 
hnfetowose  poszukare  Jasnegórski. Ja- 
nowa i. ENTE 


pok. | 


WOLNE POSADY, 
10 groszy za wyraz. 


absolwenta Poktechniki do pómizrów w 
polu ù prac biuwwych. Zgloszeria i 

ży nadzyłać Prohobyce, 3 
duż. Kłejs, 2020.5 


nale- 


4 
| 
INŻYNIER autoryzowany przyjmie Zaraz | 
| 
| 
| 
| 


"POSADY POSZUKIWANE, 
3 grosze za wyraz. 


MŁODY, wyzwolony czeladnik rzeżnirko- 
masayski, z lepszego domu, piacoweżty 
wogciwyv. szuka zsjęcia 
*rarunkach: wyj 


A. 
na, skromnych 
> do kazdej miejsco- 
wości bazkawo zgłoszenia Wlodzimierz 
Gzminl. Sadowa Wisznia. 4020-3 


| 
ESEE 
| 
U 


TAMNA obok Jaremcza, Pensionat „Sielan- 

ka“ poleca słoneczne pakoje z wykwiuł- 
nean mtrzytnanem od i. czesnwca 1828. 
Ceny ściśle wedie cennika, zdrojowisko- 
wego. Zgłoszónm Lachcikowa, Kołomyja, 
4004-5 


Słowaskiego 12. 


BIELIZNĘ domeka kumjową | zagraniczną 
mo cemuch - Eankurencyjnych 
Lwów, Boimów 7. 


Pietes, 
3788a -t0 


TANIE i smaczne obiady, poleca dalgia 
filomteny Drabik. Braierowska, 6, partar. 
4i 


FEJLETON „GAZ BOR" æ? 


ib R. 
EDGARD WALLACE. st 


MŚCICIEL 


Tymczasowy Zarząd powiatu w Żydaczowie ogłasza 


KONKUR 


na posade: 1. rechmisirza, 
+ lekarza wzierynaryjnego. Z poborami Wo. UMzWY. 
Warunki przyjęcia: i 
f. na stanowisko rachmistrza i 

a) nieukończony $i-rok życia. | 

b) obywatelstwo polskie, : 

e) ukoń zone studja w szkole średniej, egzamin z ra- | 
chunkowości państwowej i ogólnej, względnie egzamin z bu- 
halterji, lub szkoly handlowej, dwuletnią praktyka w dziale | 

| 


OSKAR KÖRNER, Poilikow=e stare, u. Bu- 


wiżważea zZwybiomą książ 


wojskowa. 


| 
| 
| TOREBKA zrńaleziona W bramie przy nl. 
| 
i 


Łyczakowskiej jest do odebrania: Za- 
kład dentystyczny Łyczaków 11. 4107 
EENET EEEE EE EEE OPERETE EO 
L. SeA. 
Zàtkiew, dnia 30. kwietnia 1928. 
KONKURS. 

Mugisirav król miasta ' żółkwi rózpi- 
śmie n'ziejszem konkurs ua wygołowanie 
piau yle cyio e miasła Żółkwi 

Kompełenći ukwalifikowani geome- 
trzy-urbanióci zechcą poduć do dnia 15. 
| ezesuwa 1928 r. warunki, na których pod- 
dje.sby się wykonania planu. 

Plan obecny przeglądnąć mogą w òla- 
gistizcie w godziņach urzędowych. 

Burmistrz: 
Dr. Trembałowitz wr. 


rachu kowym p zy władzach państwowych, lub samórządo- 
wych, konieczna dla uzyskania praktycznych wiadomości 
z dziedziny podatkowości samorządowej, znajomość ustaw 
administra yjnych, biegłość w ęzyku polskim i ruskim w sło- 
wie i piśmie. 

Pierwszeństwo będą mieli kandydaci ze studjami praw- 
niczemi, mogący ubiegać się w przyszłości o stanowisko se- | 
kretarza Wydziału po „iątowego. | 

2. Na stanowisko lekarza weterynaryjnego: 

a) rieprzekroczo y 40-rok życia, 


Ł]S7- 1 


Lokata 
kapitału. 


| Od kilkudziesiecin lat istniejąca kat. firma 
we Lwowie, dobrze się rentnjąca 
POSZUKUJE SPÓLNIKA 


b) obywatelstwo polskie, . | Zgłoszenia: Dre STIGE, bwów w. 
c) dyplom les rza weterynaryjnego, T : M 
d) dwwetnia praktyka przy władzach panstwowych, 

lub samorządowych, j M otory repne 
e) biegłość w ęzyku polskim i ruskim w słowie i piśmie. Diesle. pas we, benzynowe, elektroażna, 


Tokarki, Wiertarki, Strugarki, Gatry, Piły 
taśmowe, Pompy, Śikawki, Windy, Wie- 
| lokrążki, Szłance, Tortiarki, Centralne o- 
grzewania, Wagi, Pasy, Gurty, Transmi- 
sje, Łożyska kulkowe, poleca na dogodne 
' spłaty 


p gg życia do Wydzia.t powiatowego do daia 25, maja 
1028 r. 


Sekretarz: 


Tokarski. 


| 
N leżycie udokumen.owane podania należy wnosi”, wr:z | 
| 


Komisarz rządowy Starosta: 


Agopsowicz. PILOT: 


Í Lwów. nl. Batorego 4. P 
| Rok założenia 1910 2053 Telef. 1-79, 


DOJRZEWA Ta 
Myślę, że to... ty wszystko zosta- 
wimy tu ma dole — rzekł, 

-—- Ma pan rację — odparł Michał 
zpodłiwie. - 


bie. Dalej, w duże; fileczarze trafii na | m.44 syczność z wieloma csobnikari. 
kości ludzkie. ` j którzy nosząc Się z zamiarem samobój- 

-- Oto jest potwierdzenie starej. le- | stwa, nie mieli siły do wykonania te- 
gendy, rzekł Bylsan słumionym gło: | goż. Wyobrażam sobie, is zwyczaj wY- 


- oo 


] 
| 
Í 
| 
s6m. To są kości rycerzy i giermków, | s'awiania wlew pochodził może od tych | 
— Na rrzyszłość chce aé | '9l grocie. Po chwili delektyw odkry | żony lub rodziny mogły otrzymać pre- | gm. iocace natu p" 
przyjaciela, 2: ek Se dre- | sposób, w jaki Adela wpadła do piwnic ("ię asekuracyjną na życie. Lengwale | "i Pe "er Hot OW R. R 
MOTY: ne Jeszcze jedna tajemnica wyja- | pracował z niestychanym wprost spry | aa dan UAG ki „dów 
— Podnieś go, zwracając się do | STO, ciągnął dalej. Diarą wieżę | lem. Listy, jak pan wie; : przysyłano | A TER i Sash Ria = p" 
małpy, rzekł detektyw; wolno i =wy- zbudowali widocznie Rzymianie, by | ze skrzynek dziennikarskich do imate- | Bd P: 4 oA A sz ka S e 
rażnie, jak mawiał do niej baronet. zabezpieczyć - ludzi i bydło od wpal- | go sklepiku, gdzie zbierała je stara ba- | r3 FORNE Mut) "e we. sk JM 
Bes wahania Bagh schytił się, | Ttciu do pieczary. Przypadkowo słu- | ba i odsylała w przygotowanych ko ; TS Oi AE A pai , A = cm 
wziął omdlałą postać na ręce i prowa- | żyła una za Świetny wentylator dla | portach pod mnym adresem niby do I dłoni Ma szc : a a 
dzony przez Michała. wydostał się z | [980 starca, który „przygotowywał pod- Londynu. Odkryłem, że listy rzucano | i aa ET e a Śrzy. 
nim na schedy. | ziemia jeka ukrycie dla swych ofiar 1 | do. specjalnie podrobionej nieprzepusz- | “i Toi Jonak b ER A 
Caly dom hy} pelen policjantów, | miejsce ucieczki dla siebie, . czającej ówiatla skrzynki, i wyciągano | "w e p PX A Toda. Siek 
którzy z ciekawością gapili się na ol- Dalej Mike zauważył niedostrzeżo- | je dopiero włedy, gdy pierwszy adres | |" AR KERM tes PaE i 
brzymią małpę i js; brzmienie. ne przez dziewczynę latarnie i zapał- | znikał zupełnie, a na iego miejsce wy- | przestali FRA O) s pe sz e 
— Wynieś go na pierwsze piętro | ki, co 7 szcze. potwierdziło jego teor.ę | stepowa? drugi, rą Wszystko to zdarzyło a e 
i połóż na łóżku! =- rozkazywał dalej | Obaj wróciii do gilotyny, a Brixan dłu- |;  —--Znikający atrament? ba miljon lat temu, myślał Mike, sie- 
Brixan. Już poprzednie Knebworth | go patrzył w milczorwu na postad wy- | Mike kiwnął glowa. | dząc. na stałe w pracowni i patrząc na 
zabrał swym samochodem wracającą | Ciagmieta wzdłuż platformy, ktorej rę |  - Jest to: sztuczka często używana | Jacka Knebworth, który w ostatnim 
do przytomności dziewczynę, chcącej | Ce wciąż kurczowo Ściskąły drzewo. — | przez zbrodniarzy. Nowy adres brzmiał ; stopniu rozpaczy pokazywał przestra- 
oszczędzić widoku tego domu, pelnego | — Jak on potrafi? naklaniżć ludzi: | oczywiście: Dower House. Niech pan | szonemu Reggiemu Connoly sposób za- 
umarłych. Michal z inspektorem wró- į Ly Szli na własną śmierć? — spytal | zgasi świalta i chodźmy na górę. | grania miłosnej sceny. 
cili do piwnic i szybko przebiegli ped- : szopiem inspekior. | Trzy lampy. zagasty, inepeltor zaś tC., d n) 
ziema, Postacie bez głów, w zała- | —. Jest to kwostia dla psycholcza. | oglądane? się ze stracnem na otaczają- | ya 
mach skalnych, mówiły same za sie- | odpar} wreszcie chlopak, Niewąłpłwie | ce ieh cienie. . ; » | E- 


CENY OGŁOSZEŃ: 

Za wiersz i-szpaltowy  mifimetrowy 
„(szer 30 mm.) ogloszenia zwykłe za tek- 
stem 12 gr, za wiersz ? sepalt. milime- 
trowy (szer. 60 mm.) nadesłano 38 gr. | 
zn wiersz 1-sepalt. milimetrowy (szer 


przekarów mie bonifikujemy. — Uwrge) 
hojomny ogioszeniewe ug pndaiviano o 
8 łamów (izpahi frhwiawo na € lamy 
'szpaśtyt. 

PRENUMFRATA sslasiecenak 
ż dostawą na miejsce lab greas- 


tniczny itd.) 50 gr. za wiersz i szpał | 
milimetrowy (szer. 60 tam.) w urtvkałach | 
106 gr., zu wiersz 1-srpalt. milimetrowe 
(szer. 50 mm.) na pierwszej stronie 60 gr. 
drobne ogloszenia ra słowo 10 gr., drob 
ue ogłoszenia kupno sprzedaż za słowo 


"osady $ gr. enla strona ogłoszeniow | 
'R zi., pół eirany ogłaszańiowej 156 tł 
ała strong tekstowa 4RO 27. cala strone 
pod marłówkiem (1-sza) 570 zł (głosze 
ńia zńmiejscowe S0 proc. droższe. — Za 
agłósrenia w miejscu rastrzełonem., egło 


i 
| 
| 
| 
12 gr, drobne ogłoszenia malrytmonialńe. | 


60 mm.) po kronice 40 gi. za wiers: | szenia osobuo stojące I hez numeru doli Bylkę pocatawą , : s « © CH 

1-azpalt. milimetrowy (szer. 60 mm) w | korespondencja 12 gr. prywatna za aN rzamy 25 proc. Odpówielzininośei ra ter neg duatawy espasar ÉG 

łekicie (kronika, repertuar, dział ekono | wo 12 gr. dla potrzebujących oracy lub nawe drok nie nrrvfimnieme Parta ia grunire 1 eb * sg 
x x = ao » z r : 2 


Z drukarni Spółki wydawniczej: GKODni 1 SPOLKA, pod rara J PLOCIhIEGO, we Lwowie. 


uug, roh BIETAN nuereriv taak 


